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Wychodzi w  Krakowie

codziennie o godzinie 8 ' / 2 ran o , wyjąwszy P o n i e d z i a ł k i  i dni 
następujące po świętach.

C e n  a :
W Krakowie miesięczna 5 zip. —  kwartalna 15 zip-
W k r a ju  kw artalna razem  z p rzesyłką pocztową o z lr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w księgami J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

Rynku N. 453.
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do bióra  

e x p e d y c y i c za su  wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a -  
c y j n e  p i e n i ą d z e 14.

P r z y j n i u i ą  s i e
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, o b e , w v  „  n • j  ■, W Y wszelkiego rodzaju.

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, k u p n a ,  dzierżaw itn 
Z n  o p ł a t ą  v'

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie p o  8 g r p  
następne po 3 grosze —  z dopłatą po 10 kraj card w za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane meprzyjmnją się} wyjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.

■ Numer pojedynczy kosztuje , 0 groszy

Kraków 11 stycznia.
N a dniu 19 m* * r<> Jego  Świątobliwość 

Papież Pius IX  w konsystorzu sekretnym rzym­
skim następujący m iał allokucyy:

P rz e w ie le b n i B rac ia ! s to jąc  u szczy tu  stolicy apo­
sto lsk iej, ja k o  w  cy tadeli i na szańcach  w ia ry  ka­
tolickiej , B iskupi rzym scy  nasi poprzednicy , w  w y­
konaniu w ła d z y  z góry  im nadanej do rząd zen ia  K o­
ścio łem  pow szechnym , zw raca li sw ą  trosk liw ość  na 
K ośció ł W sch o d n i, i n iezaniedbyw ali n igdy niczego, 
c g  do rozciągn ięcia  nad nim opieki i do dania mu 
podpory  p rzy czy n ić  się m ogło. J a k  w ie lk ie , z ręczne  
i roz tropne  b y ły  ich u s iło w a n ia , jak  w iele p racow ali 
nad dobrowolnem  i w dobrej w ierze  zlaniem  się  w  ko­
śc iele  rzym skim  ;tych w schodnich ludności, k tóre 
n ieszczęśliw a schyzm a od niego o d e rw a ła ,  jako  też  
nad sprow adzeniem  tych ludności do p o łą c z e n ia  się 
z rzym skim  B iskupem , n ajw yższym  na ziemi P a s te ­
rzem , jako  cz ło n k ó w  z G ło w ą  c ia ła , do k tórego n a ­
le ż ą ,  w szystk iego  tego przypom inać wam P rz e w ie ­
lebni B rac ia  nicmamy tu ta j po trzeby: w szystko  to je s t  
w am  doskonale znane i św iad czy  o tern h isto ry a  w  nie­
zliczonych p rzy k ład ach .

Z a  temi to pięknem i p rz y k ła d y  ojcow skiój tro sk li­
w ości p o s tęp u jąc , z a ra z  w  drugim  roku naszego  z a ­
rządu , w ystosow aliśm y do w szystk ich  ludów  W scho­
dnich listy , w  k tórych  napom inaliśm y ich z go rliw o­
śc ią  i p rzy w iązan iem , aby  w rócili na łono  S tolicy  
aposto lsk iej i z nią się  silnie po łączy li. P o p a r­
liśmy konieczność tego po łączen ia  licznemi i filnemi 
dow ody, k tórych p ra w d a  bije w  oczy, pomimo w s z y ­
stk iego  co w ielu B iskupów  schyzm atyckich  w ydać  się 
ośm ieliło  w  przeciw nym  k ieru n k u , w piśmie p rz e ­
pełnionym  z a s ta rz a łą  g o ry czą  ich zaw zię to śc i p rz e ­
ciw  S to licy  aposto lskiej. N akażem y z  re sz tą  zb ić  to 
pismo w stosow nej o d pow iedz i, aby przekonać  sc h y -  
zm atyków  o ich b łę d a c h , i zw y c ięży ć  w ich uporze; 
lecz nie przestańm y od tej chw ili p rosić  i b ła g a ć  P a ­
na niebieskiej św ia tło śc i o ich z b a w ie n ie , n iezapo- 
m inając n igdy o m iłości c h rz e śc iań sk ie j, k tó ra  je s t  ■ 
s ło d k ą  i c ierp liw ą. Tym duchem m iłości ch rze śc iań - 
sk iej pow odow ani rów nie ja k  my poprzednicy  nasi 
ośw iadczyli, iż nietylko nie trzeb a  g an ić  ob rządków  1ośw iadczyli, i* nietylko nie t rzeba  ganić  o b rządków  1 w ięc  w y s łu c h a w s z y  zdania  tych z p >międzj 
św ię tych  używ anych W  kościele W schodnim , w  k tó -  P rzew ie lebn i B racia , którym poruczytiśmy byli

rych  nieznaleźli nic p rzeciw nego w ie rze  p raw d z iw e j, 
lecz n a d to , że  trzeb a  ich zachow ać i u trzym yw ać 
jako godnych uw ielbienia p rzez  s ta roży tność  ź ró d e ł, 
jako pochodzących  po w iększej części od O jców  św . 
W yrezaem i n aw et konsty tucjam i zakazanem  by ło  
ty m , k tó rzy  je  w y z n a ją , takow e opuszczać  n ieo trzy - 
m aw szy na to pozw olenia od najw yższego  k ap łan a . 
P oprzednicy  nasi w ied z ie li, że N iepokalana Oblubie­
nica C hrystusow a w sw ych  zew nętrznych  formach 
p rzed staw ia  zad z iw ia jącą  rozm aito ść , k tó ra  w  niczćm 
jedności je j n ien a ru sza ; że  K ośció ł ro z c ią g a jąc  się 
po za gran icę p ań stw  obejm uje w szy stk ie  ludy i 
w szystk ie  narody , k tóre  łą c z y  w  w yznaniu  i zgodzie 
jednej w iary , pomimo różnicy  obyczajów , ję z y k a  i 
obrządków , byle tylko te  różnice po tw ierdzone b y ły  
p rzez  K ośció ł rzym ski m atkę i pan ią  w szystk ich  la­
nych. W id z ia ł to dobrze poprzednik n asz  śp . G rze - 
gó rz  X V I, skoro z c a łą  p as te rsk ą  p ieczo łow ito śc ią  
z w ró c ił sw e  us ło w a c ia  kuludaościom  W ołosk im  w y ­
znania grecko -  katolickiego, zam ieszkującym  ziemię 
S ied m io g ro d zk ą , i z a m ie rz y ł dać im h ie ra rch ią  ko­
ścielną obrządkow i greckiem u w ła śc iw ą . Z am ia r ten, 
którego poprzednik nasz  z  przyczyn  trudnych  cz a ­
sów  i różnych okoliczności do szczęśliw ego  k resu  
doprow adzić  n ic z d o ła ł , z w ielką pociechą se rc a  po 
w iększej części dokonaliśm y P rzew ielebn i B racia . 
P ospieszam y jako się  należy  z ło ż y ć  z a  to dzięki 
P anu  m iło s ie rd z ia ; za  Je g o  niebieską pom ocą, mo­
gliśm y p row adzić  dalej sku tecznie d z ie ło , k tóre ja k  
się  spodziew am y, ro z sze rzy  postęp religii katolickiej 
i narodow i temu w ielk ie m oralne korzyści p rzyn iesie . 
W inniśm y następn ie  oddać należny h o łd  p o ch w a ł n a ­
szem u w ielce ukochanem u Synow i w  C hrystusie  F ra n ­
ciszkow i Józefo w i, C esarzow i A u s try i, K rólow i A -  
postolskiem u W ę g ie r  i Czech, k tóry  niedość, że  nam 
d a ł  poznać sw e pobożne w  tej m ierze życzen ia , ale 
nadto d o ło ż y ł w  tej sp raw ie  ow ej trosk liw ości, u si­
ło w a ń  i gorliw ości, jak iej tylko sp o d z iew ać  s ię  m o­
żna  b y ło  po księciu najre lig  jn io jszym , i przejętym  
ż y w ą  chęcią  ro zsze rzen ia  w iary . W inniśm y tak że  
p o ch w cły  arcyb iskupow i z G ra n , k tó ry  u ż y ł  c a łe j 
sw ćj w ła d z y  aby  d z ie ło  tak  zbaw ienne i tak  pomo­
cne do u trzym ania  jedności katolickiej się  udało . Tak
— ------ & t------------  z  p  >n,iędsiy w a s
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CfflĘŚĆ ŁITEMCKO-AHTISTICIN i  
k o r e s p o n d e n c j a  z  w a r s z a w t .

(Dokończenie.)

Poju'rze estatnie wystąpienie panny Grisi, — wyjeż­
dża z naszego miasta, * sercem pełnóm wdzięczności i 
kieszenią pełną złota. Zasłużyła na wyższe uwielbienie; 
jest to talent nieporównany. Co za wdzięk, co za ldk- 
keść, co za rączka, co za nóżka! Umie z zrobić
poemat cały. Ona mówi ręk ą , Śpiewa nóżką, nadaje 
rozkosznemi zgięciami swem i; to obraz żywy. La Bruyere 
powiedział, że przyjemność krytykowania, pozbawia nas 
daleko kwyższój roskoszy, silnego przejęcia się bardzo 
pięknem! rzeczami. Podczss tańca a rrczój poezyi panny 
Grisi zapominasz o krytyce naw et, niepragniesz wynaleść 
w niśj źdźbła o któróm mówi ewangelia, a tylko przy­
klaskiwać jój wszystkiemi siłami, i uwielbiać całą mocą 
duszy. W ystępowała u nas w czterech baletach: Hrabi­
nie i W ieśniaczce, Gizelli, Esmeraldzie i Katarzynie. 
Teatr na wszystkich przedstawieniach, a nawet na bene- 
fisie jój na który cena miejsc głównych, była potrojoną i 
więcój, był przepełniony. Wiek nasz nie jest jeszcze 
taki prozaiczny, kiedy pieniądze hołd składają talentowi.

Kiedy już mowa o wyższych talentach, nie mogę wy- 
módz na sobie, aby choć słówka nienapomknąć o Deo­
tymie ; —■ 1° szczególne zjawisko! Rodzaj jój talentu ró­
wnie oryginalny jak talent sum, bo czy jest co rzadsze­
go od improwizaoyi (a poezye jój bez najmniejszój wąt­
pliwości są improwizowane) i co oryginalniejszego, jak 
widzieć w tój improwizaoyi męskie i silne myśli, wycho­
dzące z ust młodej dziewczyny zaledwie w świat w stę- 
pującój; przez nią mówi nachnien ie , bo gdyby dzień i 
noc nad księgami siedziała, niemog|uby wiedzieć i cząstki 
tego czóm tak hojnie nas ob arzm w  ostatniój np. im- 
prowizacyi pod tytułem: > traktowała o postę­
pie , — jest to podróż w nieziemskioh krainach, nieziom-

skiomi wyrażona głoskami, —  wyobrażenia mieć niemo- 
żecie, ile tam nowych i świeżych myśli, często wnoszą­
cych szczytnośeią, zawsze w powabną sukienkę obleczo­
nych. W improwizacyi tó j , Deotyma przeszła sama sie­
bie, nic jeszoze tak ładnego z ust jój niesłyszeliśmy. — 
Postęp bowiem, to ogromne zadanie, można je  świetnie 
rozwinąć, z tej i tamtój strony zapatrywać się nań, — co to 
jest postęp, na czóm się zasadza, a przedewsłkióm rzu­
ciłbym pytanie czy is tn ie je?— Postęp, jest to słowo ab­
strakcyjne, nad któróm bardzo szeroko rosprawiamy, ale 
nigdy dokładnie sprany niezdąjemy. Jeżeli istnieje, dla 
czogo nieposuwamy się naprzód, — wyjąwszy w rosko- 
szach m eteryalnych, i wynalazkach do polepszenia bytu 
materyalnego służących, do których doszliśmy, zaostrzeni 
własnemi potrzebami, mając interes osobisty za bodziec, 
słow em , wiedzeni instynktem zwierzęcia. Jeżeli nieist- 
n ieje, dla czego tyle słów i deklamacyi nad doskonale­
niem natury ludzkió j?—  Czyś wykryliśmy co bądź ze 
sfer niewidzialnych? czyż pod względem udoskonalenia 
umysłowego i moralnego, stojomy choć cokolwiek wyżój 
od naszych naćdziadów, i czy nasze prawnuki przejdą nas 
w tój m ierze? Czy świat za tysiąc lat będzie mędrszym 
jak teraz , i czy był mniój mądrym temu lat tysiąc? — 
Ccła różnica między człowiekiem pierwotnym w stanie na­
tury będącym, mieszkańcem chat, i człowiekiem naszych 
czasów dumnie mieniącym się, ^kształconym i myślą­
cym , mieszkańcem pałaców , P°lepszeaiu ich mieszkań 
pclega, zasadza się na lem, za człowiek stał się więcój 
towarzyskim, i dopiero towąfzyskość tę nawet winni je­
steśmy naszemu instynktowi zachowawczemu i gustowi 
miękkości. Postęp jest jak koło , jak ono, przechodzi 
cały swój o b sia r, i znów na dawnóai zatrzyma się sta­
nowisku. Ufudzeni poru-tzaniem się jeg o , stopniowy o- 
brót tego koła nazywamy postępem.

Deotyma w tój świetnój i®Pro »izacyi sw ojej, zbyt łu ­
dząco i poetycznie potęp uobrazow ała,— nie miejmy jej 
tego za złe. Poezya i rzeczywistość są to dwa oddziel­
ne światy, niezmierzoną przestrzenią 0d siebie rozdsie- 
lone. Jak ie  życie nasze byłoby bezbarwne i jak mało

biór tej w ażnej spraw y, na łoży liśm y  stósow nie do 
apostolskiej rad y  dw ie s olice b iskupie w yznan ia  
g rec k ie g o , jednę w Lagos w  B e a c i e  T em eszw ar-  
skim, a d ru g ą  w H erm anstadt w  ziem i S iedm iogrodz­
k ie j, i z dw óch tych stolic poczyniliśm y su fragan ie  
K ościo ła  F o g a r ic z , k tóry  oddaw na b y ł  j „ j  8t„ ijCo 
b iskupią, ale k tóry  w  ostatnich czasach  podnieśliśm y 
do godności i p rzy w ile jó w  stolicy m etropolitańskićj, 
n ad a jąc  nu ty tu ł A lby królew skiej. N iep rzes ta jąć  
na o d d tn iu  mu tych  dw óch biskupstw  now ej k re a -  
cyi, p rzy łączy liśm y  jako  su fragan ią  stolicę b iskup ią  
w  G ro sw ard e in , tak że  obrządku  g reck ieg o , a k tó rą  
od łączy liśm y od a rcy b isk u p stw a w Gran. Z a ło ż y ­
w szy  tym sposobem  now ą prow incyą duchow ną z F o ­
g a ric z  i kró lew skiej A lby, niew ątpim y P rzew ie leb n i 
B racia , żo ludności W oło sk ie  będące w ziem i S ie d ­
m iogrodzkiej i do katolickiej w iary  p rz y w ią z a n e , po­
czu w ać  się  będą do w dzięczności dla S to licy  a p o -  
stolskiój za  doznane now e d o b ro d z ie js tw o ; że się 
su n ią p o łą c z ą  coraz ściśle jszym  w ę z łe m ; że  skoro  
liczba P a s te rz y  pow iększoną z o s ta ła  p rzy  czujności 
k tóra  im je s t p o lecona, i opiece naszej ja k ie j n ie -  
p rzestaniem y im u ż y c z a ć , część  ta  trzody  pańskiej 
z a s ło n ię tą  zostan ie  p rzed  sid łam i i zdradzieckim i 
podstępam ischyzm aty liów , k tó rzy  żadnej n ieopuszcza— 
j ą  sposobności, aby  od erw ać  w iernych  z ło n a  stolicy 
apostolskiej i w epchnąć  w  p rzep aść  w iecznej zguby. 
Bóg m iłosierny  niechaj sprawić ra c z y , aby  ci k tó rzy  
dali się  u w ieść  błędom  sch y zm aty ck im , p rze jrze li i 
uw ierzy li w  św ia tło  ła s k i  n ieb iesk ie j; aby  w rócili 
n i  łono  i w objęcie K o śc io ła  katol ckiego; aby  w e ­
szli pośpiesznie w  jed n o ść  w iary ; abyśm y byli w sz y ­
scy  jednem  tylko c iałem  w  C hrystusie  p rzechow ując  
jed n o ść  w ęz łem  pokoju! O tóż co z naszej s trony  ży ­
czym y z c a łą  gorliw ością  ja k ą  czujem y d la  zb aw ie ­
nia dusz i b łagam y P a n a ,  k tó ry  sam je d e n  w ielkie 
dokonyw a d z ie ła ,  aby  i to zaczę te  po tęgą  sw o ją  
p rzew ió d ł.

To cośmy z pom ocą B ożą u ło ży li d la  dobra religii 
w  rzcczypospo lite j G uatim alajskićj w A m ery ce , by ło  
tak że  w ielką dla se rc a  naszego  pociechą. Z a led w ie  
syn nasz ukochany szanow ny  fl«fael C a rre ra  p rezy ­
dent t e j  r z c c z y p o s p o l i t e j , p r z e s ł a ł  nam p ro śb ę , ab y ś­
my się  zajęli uporządkow aniem  tam że sp ra w  ducho­
w n y ch , rozkazaliśm y natychm iast synow i naszem u

godne zazdrości, gdyby poezyi było pozbawione. Naj­
wyższą i jedyną może roskosz życia, sztuki piękne sta­
nowią, właśnie dla teg o , że nas przenoszą w świat obcy, 
w świat marzeń, nieskończony jak marzenia, daleko od 
świata rzeczywistego, małego i ograniczonego jak rze­
czywistość.

Talent Deotymy zupełnie oddzielnego wytrawnego i 
zgłębionego studium wymaga. Fdozoficzny i obrazowy 
zawsze, mistyczny czasem, brak mu zupełnie fibry uczu- 
ciowój i zmysłu krytycznego. Ona dotąd ludzi i świat i 
wszystko w różowych widzi kolorach. Czysta jój dusza nie 
podejrzywa w nikim fałszu ani obłudy i wszystko dobrem 
się jój być wydaje; nie sądzi ludzi jakiemi są , ale jak ie- 
mi być powinni. Czy talent jój przemieni się i jak się ob­
jaw i, gdy iskra namiętności rostli to młode serce i gdy 
praktyczniejszy pogląd na św iat i bliższe starcie się ’z ludź­
mi i z rzeczyw istością, da jój poznać boleść, którój dotąd 
nie zaznała, odkryje przed jej smutnie zdsiwionemi ocza- 
mi, nagość prawdy dotąd olśnioną pryzmatem poezyi, a 
tern samem w tysiączne koloryty ubarwioną. Jaka będzie 
pierwsza nuta jój kochania, jaki pierwszy jęk rozpaczy, 
jaki pierwszy krok odczarowania?

Tutaj w ogóle sympatyczne znajduje przyjęcie; kryty­
kują tu i owdzie, piszą parodye często złośliwe i dowci­
pne, parodya jest najsilniejszą może pochwałą utworu pa- 
rodyowauego, prawdziwom uwieńczeniem talentu, bo jak­
że musi być potężna jego *frana dodstn'a żeby módz 
stronę ujemną w nim uchwycić i jaką bądź z niój całość 
utworzyć.

W ogólności u nas krytyki dobrój, w prawdziwem zna­
czeniu tego słowa prawie niemasz. Są pochwały unosze­
nia s ię , prawdziwe apologi mierności, są płaskie osobi­
stość*, są nadęte i szumne frazesa tonem mistrza wyrze­
czone, dowcipkowania bez soli; ale krytyki światłój, bez- 
stronnój, dob/ / e .po^ ‘t J Tutaj każdemu co lada
powiastkę mdłą 1 *"8Sm*ozaS z wielkim mozołem w ygry- 
zmoli, co nie źle zagra w salon e jakiego mazurka lub bal­
ladę Chopin a, i ze dwie albo trzy polki napisze, co uchwy­
ci oień podobieństwa robiąc portret jaki, dodadzą konie-
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ukochanemu Jakubowi Antonelli kardynałowi z rządu 
dyaknnów ś. K ościo ła  rzymskiego, sekretarzowi na­
szego państw a, aby ważną tą sprawą mą zatrudmł, 
z ukochanym naszym synem margrabią F erdynandem 
de Iiorenzana ministrem rzeczyposped.tej Guatimala 
przy Stolicy Apostolskiej. Tgo października r. p. sta­
ną ł miądzy niemi ok ład , którysmy powierzyli doj­
rzałemu rozbiorowi kongregacji osobnej, z ło » onJJ 
z przewielebnych braci waszego Kolegium. Co zas 
w tej u g o d z i e  postanowionem zostało w interesie i 
czci K ościo ła  katolickiego, jest wam wiadome z listu 
naszego apostolskiego z 3-noców  sierpniowych r. z., 
w  którym potwierdziliśmy wszystkie i każden z oso­
bna z rozdziało 7  rzeczonej konwencyi, zwierzchno­
ścią naszą apostolską. . , , . „  _ .

Chcieliśmy w as zawiadom ić P rzew ielebni Bracia o 
tych rezultatach, aby dzieląc naszą troskliwość co­
dzienną, m ieliście także u d zia ł w  naszej radości, 
skoro n*stąpi rzecz jakow a dobra i szczęśliw a dla 
większej ch w a ły  Imienia B ożego i rozszerzenia pra­
w dziw ej w iary. , , ,  .

Żałujemy niestety, że radość ta przyćmioną jest 
okropnemi nieszczęściam i, klore jak się dowiadujemy, 
uciskają świątą religią w niektórych północnych kra­
jach. O je(ln<5,n tylko wspomnieć mamy zamiar, a prze­
milczeć niemożem, że rząd kraju tego uprzedziwszy 
Nuneyusza Stolicy Apostolskiej przy dworze wiedeń­
skim, jako rcklamacye swoje Stolicy naszej przed­
ło ży , nietylko iż tego nie uczynił, ale nadto nie prze­
sta ł dręczyć K ościoła; co więcej skazał na karę 
pieniężną i w rzucił do więziewa kapłanów, którzy 
od obowiązków swoich odstąoić me chcieli. W  tej o -  
stateczności cudownćm b łysnęła  światłem siła  duszy 
i stałość całego prawie duchowieństwa, pobożnych 
kapłanów a zw łaszcza  arcybiskupa fryburgskiego, 
który im wszystkim dał przykład. Silną wolę mając, 
oddania Cesarzowi co jest Cesarskiego, a Bogu co 
jest B ożego, ani groźby, ani niebezpieczeństwa nie 
przeszkodz ły  w cale , stanąć z ca łą  odwagą w  obro­
nie praw K ościoła i dopełnić obowiązków paster­
skiej godności. Okrywając słusznemi pochwały, tę 
uwielbienia godną stałość w  popieraniu sprawy Ko­
śc io ła , wzywamy przewielebnego naszego brata ar­
cybiskupa fryburgskiego i towarzyszów jego odwagi, 
aby się nie dali powalić, lecz aby zaczerpnęli no­
wych s i ł  w ła sce  Pana, który K ościołowi swemu 
ob iecał, iż nieopuści go po wszystkie wieki i przy­
gotow ał palmę i koronę dla tych, co walczą w  s łu ­
sznej walce. Z resztą , doktryna jakiej kościół zaw sze  
nauczał z Apostołem wszystkich narodów, iż posłu­
sznym być należy wyższym  zwierzchnosciom, do­
ktrynę tę przechowujemy i nauczamy i razem z nami 
biskupi przechowują i nauczają. L ecz jeżeli rozkaz 
jaki dany jest w przeciwieństwie do ustaw boskich 
i do świętych praw K ościoła, przekazanych mu przez 
boskiego jego za łożyciela , należy się posłusznym być 
Bogu raczej niż ludziom: A postoł sam obowiązek ten 
przykładem potwierdził; nauczamy go też razem 
z swiętemi Pasterzami K ościoła i staramy się go 
wpoić w serca wszystkich.

'Wypadki te są  bolesne Przewielebni Bracia i mo­

cno umysł nasz zajmują, lecz nie mało zmartwienia 
daje nam położenie Kościoła w Indyach Wschodnich: 
wiecie zapew ne, że nasi poprzednicy i my za ich 
przykładem, poruczyliśmy zarząd nad wiernymi jak 
tego wymagały okoliczności, wikaryuszom apostol­
skim i ewanielicznym pracownikom. A oto ludzie ze­
psuci powstali, idąc za interesem własnym a niedba- 
jąc o interes Chrystusa, starają się usunąć ludność 
katolicką c pod w ładzy prawowitych jej pasterzy, 
za pomocą dowodów błahych, ale które nieroztro­
pnych oszukać mogą. Skoro tylko to doszło naszej 
wiadomości, po użyciu ostrzeżeń, po cdparciu nę­
dznych dowodów, któremi próbowali usprawiedliwić 
swoje odszczepieństwo, nieprzestaliśmy ło ży ć  stara­
nia, aby odwrócić z łe  zamiary tych burzycieli jedno­
ści katolickiej. Lecz w idząc, że trwają w uporze, i 
że z łe  codzienn e się rozszerza, próbowaliśmy je sz ­
cze nowym listem apostolskim zwrócić ich na lepszą 
drogę 1 oddzieliliśmy ciała Kościoła mieczem 
zwierzchności apostolskiej głównych podżegaczy ka- 
cerstw a, oświadczając publicznie, że zostaną całkiem  
od obcowania wiernych wykluczeni, jeżeli w ozna­
czonym przeciągu czasu się nieupamiętsją. Tym aktem 
dostąpiliśmy owego szczęśliwego rezultatu, iż więk­
sza część ludności chrzesciańskiej uznawszy podstępy 
buntowników, wróciła do zwierzchności i wiary pra­
wowitych pasterzy. Dałby Bóg aby c i , którzy je sz ­
cze trwają w szkaradnym kacerstwie, ci zw łaszcza ,
którzy jakowąś godność piastują, głosu naszego u- 
słuehać chcieli; dałby D og, abyśmy zdołali sprowa­
dzić obłąkaną tę trzodę do jedynej zgody, po za któ­
rą niemasz zbawienia. Ależ przewielebni Bracia przyj­
dzie sposobność, w  której nad tym przedmiotem dłu­
żej się z wami zastanowić nam wypadnie. Jestto w a­
żna sprawa jak w idzicie, w której chodzi o zbawie­
nie dusz, i dla tego też właśnie wymaga ona wiel­
kiej uw agi, roztropności i troskliwości. Oświadczamy 
w szak że, że nieustąpimy przed naszym obowiąz­
kiem , że w ezw aw szy pomocy B ożej, użyjemy w szyst­
kiego co tylko zbawiennem i sposobnem nam się wyda, 
aby usunąć tę zarazę kacerstwa i przyw ołać ludy do
jedności katolickiej. ......................

Innem jeszcze źródłem boleści jest dla nas nieszczę­
śliw y obrot świętej missyi przewielebnego naszego 
brata W incentego, biskupa z Arkadiopolis przy księ­
ciu Haity, na wyspie tegoż imienia w Ameryce. Nie 
możemy wypowiedzieć z jaką gorliwością dla religii 
biskup ten starał się wypełnić powierzone mu prace; 
lecz książę i rząd jego fałszyw e mając wyobrażenie 
o Kościele Chrystusowym i o missyaćh, które innrgo 
celu prócz starania o duszach nie mają, a z drugiej 
strony wielka część duchowieństwa niechcąc aby ją 
wzywano do życia poważniejszego i odpowiedniej­
szego świętym ich obowiązkom, szanowny Prałat 
zmuszony b y ł opłakując bezskuteczność swych usi­
ło w a ń , i zażądawszy do tego naszego przyzwolenia, 
oddalić się z owego kraju. W ielkie z łe  nad którem 
dosyć ubolewać nie można, wyrządzają Kościołowi 
niektórzy duchowni, którzy zbyt łatw o otrzymują po­
zwolenie opuszczenia swojej dyecezyi, potem udają się 
w niektóre części Ameryki y & będęc t&mze przyję-

temi dla braku ks!ęży, bez złożenia pierwej dowo­
dów o swej doktrynie i obyczajach, zajmują się c a ł-  
riem innemi sprawami aniżeli sprowadzaniem ludzi do 
irawdziwej wiary.

Poczuwamy się wreszcie do obowiązku zawiado­
mienia w ss dzisiaj przewielebni Bracia, że rozpo­
częte w sprawach religijnych z rządem Królestwa 
Sardyńskiego negocyacye, zawieszone są z powodu 
tegoż rządu w  ten sposób, iż rozkazy któreśmy dali 
ukochanemu synowi naszemu kardynałowi, mającemu 
polecenie ukończenia tych negocyacyj, zdają się być 
niepotrzebne. Ztąd też z* pomocą organu tego sa­
mego ukochanego syna naszego kardynała, przeło­
żonego nad sprawami publicznemi,  ̂zapytaliśmy się 
tego rządu, jakieby jego były zamiary po tak dłu­
giem milczeniu. Przyjęl śmy z przychylnością prośby, 
które b y ł do nas wystosował w celu otrzymania zmniej­
szenia liczby dni świątecznych w państwach JKM. 
Króla Sardyńskiego; przychyliliśmy się do nich nie­
tylko dla tego, aby przyjść w pemoc nędzy ubogich, 
którzy tylko przez pracę życie utrzymać mogą, ale 
nadto dlatego, aby dać dowód naszej cierpliwości iautu uia  ------- — — v. v . j r . . - - - -

powodować tym sposobem rząd państwa Sardyńskiego 
Jo naprawienia tego, co tak nieszczęśliwie w tem 
królestwie dokonał przeciw Stolicy apostolskiej i pra­
wom Kościoła, które p ogw ałcił i podeptał. Chociaż­
by nawet oczekiwanie nasze zawiedzionem być mia­
ło ,  nie będziemy żałow ać w cale, żeśmy słodycz i 
dobroduszność aż do ostatecznych^ posunęli^ granic. 
Oświadczamy wszelako, że nieprzyjmiemy nigdy ża­
dnej prośby któraby nie dał* się pogodzić z godnością 
i prawami Stolicy apostolskiej i dobrem religii. <

W idzicie Przewielebni Bracia, że z każdymi dniem 
nowe przeciw Kościołowi powstają burze. Stojąc u 
steru, winn:śmy z pomocą waszą wszelkie łożyć u • 
siłowania aby stawić opór ich gwałtowności. W spie­
rajcież więc nas dalej, tak jakeście to dotąd czynili 
w pracach, które nam położenie trudne i niebezpie­
czne przepisuje. Lecz aby usiłowania nasze szczęśli­
wym uwieńczone zostały skutkiem, Tego błagać na­
leży, który wiatrom i morzu rozkazuje. Ony był ł a ­
skaw w ysłuchaw szy wspólnych naszych modłów, 
wrócić nam ową spokojność, której sobie tyle ży ­
czymy, i dozwolił nam w dobroci Swej doczekać się 
tego widoku, aby nawa Kościoła tyloma miotana nie­
pokojami, szczęśliw ie stanęła u portu i w zupełnem  
odpoczęła bezpieczeństwie.

Czytamy w  Korespondenci/i A ustriackiej:
„Wiadomość o mającem nastąpić wejściu francu­

sko-angielskiej floty na morze Czarne niepokoi umy- 
s ły , a od chwili jak ją obw ieścił urzędowy organ 
cesarsko francuzkiego rządu, obawa o utrzymanie 
europejskiego pokoju, stała się w pewnych kołach 
powszechny. S ma juas możliwość konfliktu między 
niektóremi wielkiemi mocarstwy, przeraża wyobraź­
nią generacyi, która w yrósłszy wśród błogosła­
wieństw pokoju słusznie widzi w utrzymaniu go, 
wielką rękojmią dla prawa i porządku, dla cyw iliza- 
cyi i dobrego bytu. Jakkolwiek spokojniej zapatru-

czny epitet znakom ity, staje się on: artystą-literatem, 
artystą-muzykiem, artystą-malarzem, i * ła w a je g o ju żu -
stalona. Wtedy ani się waż wątpliwości poddać choć je­
den listek jego laurów, będziesz zgubionym w opinii, zy­
skasz nazwę człowieka zupełnie pozbawionego uczucia 
narodowości zamiłowan a swojskich utworów, a cenią­
cego tylko obce dla tego że obce. Tym sposobem two­
rzy się u nas nieskończona ilość geniuszów w każdej ga­
łęz i, wszyscy się chwalą w oczy i za oczy, uwielbiają 
wzajemnie, wynoszą pod obłoki, jeden drugiemu chętnie 
pozwala być geniuszem, ale pod warunkiem żeby go ten 
takim samym mienił, takich tutinkowych geniuszów tuzi­
nami napotkasz wszędzie. Smutne to, ale prawdziwe, i 
jakie okropne być musi dla rzeczywistego talentu, widzieć 
gię postawionym na jednój stopie z każdą miernością któ­
ra się uczyć jeszcze powinna, być równie znakomitym 
(styl urzędowy) jak one. . . .  . .

I jakże ma być maczój, kiedy czy to z dobroduszności 
czv z powodu skażonego już gustu, widzą z łe , a niechoą 
lub boja się ja wytknąć: „To taki poczciwy człowiek,* 
powiadają, albo: „to już ustalone unie (a widzieliśmy wy­
żej jakim sposobem) na które targnąć się nie przystoi “ i 
przepuszczają mu największą licho ę a nawet hczne nie- 
dostrzeżone piękności wykryć w mój usiłują. Pamiętniki 
miasta Warszawy, w których autor rkromnie porównywa 
się z Paskiem, dobrodusznie utrzymując, że je dla potomno­
ści napisał, w jednym dniu prawie zostały rozchwytane, i dla 
teoo krytyka na nie w żadnćm piśmie umieszczoną niebyła,
że autor ich ma liczne i rozgałęzione „ «'0Óreb?
tym sposobem uważały się za dotknięte. Takichźesamych 
wypadków mógłbym daleko więcój zacytować, Wyradza 
gię ztąd, jak widzimy, jakiś rodzaj nepotyzmu literackie­
go, a raczćj solidarnej obrony literackiej- , * e?. “  ̂ ,wy 
geniuszu rozpromienia się na jego akolitów. Jeżeli tak da- 
lój pójdzie, pobyt w Warszawie stanie się zabójczym dla 
każdego wyższego talentu, (gdyby kiedy talent wyższy 
mógł zginąć marnie i hie wypłynąć na wierzch) a prawdziwą 
ziemią obiecaną mierności.

Z nowości literackich niewiele mam do doniesienia, z re­

sztą z Biblioteki W arszaw skiej lepszą i więcój szczegóło­
wą o tóm poweźmiecie wiadomość. Poezye Deotymy z ry ­
sunkiem Kossaka i litografią Fajansa na okładce, w yszły 
wczoraj z druku, nakładem J. Ungra. Gaz. Codzienna 
zmieniła skład Redakcyi, i podobno ma powiększyć swój 
format, przeszła w ręce bardzo szanowne, zobaczymy co 
to będzie. Jadwiga z Niemcewiczów Szwykowska, bawi 
obecnie w Warszawie; rozpoczyna się dzisiaj w D zien­
niku W arszaw skim , druk jój powieści lub poematu 
prozą (bo niewiem jak nazwać a niechciałbym obrazić) 
podtytułem: Miłość, Gwiazdy i Kwiaty. Rzewuski kończy 
Zaporożca, a Korzeniowski napisał dla Dziennika, powieść 
historyczną z końca X V I I I  wieku, zdaje mi się podtytu­
łem: P. Stolnikowicz Wołyński. Kursuje po Warszawie 
bajka okolicznościowa Wacława Szymanowskiego przero­
biona z La Fontaina: l’ńne portant les reliques— i tegoż 
treny żałobne na śmierć własną, spowodowaną artyku­
łem Gaz. W arszawskiej.

Więcój szczegółow e sprawozdanie o tych utw orach ró­
wnie jak i o Teatrach WarSM wakich zachow uję sobie na 
przyszłość.

Dziś wigilia Nowego Roku, z nadchodzącym rokiem 
rozpoczną się zabawy, uczty i bale. G. W.

Wiadomości naukowe.
Wiele bardzo bogatych materyałów do historyi krajowój 

znajduje się w obszernych dziełach, wydawanych przez 
Komisyę archeograficzną w Petersburgu. W piątym tomie 
aktów, ściągających się do historyi Rosyi zachodniej, wy­
danym w r. z. zamieszczone są dokumenta dziejowe z cza­
sów panowania królów polskich: Władysława IV., Jana 
Kazimierza, Michała Wiśniowieckiego, Jana III. Sobieskie­
go i Fryderyka Augusta II., °d roku 1633 do 1699. Na 
szczególną uwagę zasługują: Odpowiedzi senatorów li­
tewsko-polskich posłom moskiewskim księciu Siemionowi 
Szachowskiemu i Djakowi Nioc*aj0w , o formie tytułów 
carskiego i królewskiego, r. 1637;— Uniwersały Bohdana

Chmielnickiego, posługujące do wyjaśnienia dziejów Pol­
ski i Rusi, od r. 1648 do 1654; — Uniwersały hetmanów 
M ałorosyjskich o prawach i powinnościach mieszkańców 
miasta Kijowa, 1657—1699 r .;— Akta o zabiegach Je­
rzego Chmielnickiego syna Bohdana, w celu opanowania 
Małorosyi, przy pomocy Turków i Tatarów krymskich, 
1678—1679; — Uniwersały hetmanów małorosyjskich Sa- 
mojłowicza i Mazepy, i inne dokumenta o działaniach wo­
jennych kozaków małorosyjskich przeciw Tatarom krym­
skim, 1673— Totn ®*ósty „Zupełnego zbioru 
Latopisców Ruskioh , zawiera w sobie dalszy ciąg tak na- 
zwanój Sofijskiej pierwszój kroniki i Sofijską drugą, z do­
datkami. W pierwszój opisane jest podbicie Nowogrodu 
przez W. księcia Jana Wasilewicza, tudzież dalsze wy­
padki jego panowania. Druga Sofijską kronika, dokładno­
ścią i szczegółami zawartych w niój dziejów, szacow­
nym jest materyałem dla historyi północnej XVgo i XVIgo 
wieków. Opisane tu są dyplomatyczne stosunki Rosyi 
z obcemi mocarstwami, domowe zdarzenia na dworze W. 
Kięcia moskiewskiego, wojny a Kazaniem, Krymem i Li­
twą. Kronikarz żyjący w początkach XVIgo wieku, ze­
brał ze spółczesnych pomników, jakie miał w ręku, ta­
kie wiadomości, które nie znajdują się w innych nam zna­
nych Latopiscacb. W dodatkach zamieszczoue są trzy o- 
pisy zwycięztwa W. księcia Djmiłra Janowicza Dońskiego 
nad Mamajem, w klóróm mieli udział litewscy Olgierdo- 
wicze, i o napadzie Tac "*7 > hana Tatarów, na Mo­
skwę, w r. 1382. takie ciekawe opo­
wiadanie podróży do Indyów kupca twergkiego Afanasija 
Nikitina który zwiedził ten kraj na pół wieku prawie 
nrzed odkryciem tu drogi morskiej przez Vasco de Gama, 
w r 1498. Cztery lata Nikitin przepęd* ^ c h ;  
szozr gółowo w 8wyra dzienniku opisuje®0 " idział’ °t>y- 
czajef zwyczaje, obrzędy wyznania B“ddyuX T w Vd 
ograficzna Komisya zamierza ogł°*,ć dru“ m w*danie
dfugie dzieła Kotoszychina „O Bo9yl„Z“ r tftqa'* °*r® 
Aleksego Michajłowicza", znale"00®* w r' 1®3® " bi-

liotece Upsalskiój. (a G. W.)



jący się, nie widzi tych utworów wyobraźni, » p rzy ­
najmniej nie widzi ich tak groźnymi, jak  prze­
straszonym ukazują interesom, to przecież dla tego 
niezaprzeczy, że te oznaki powszechnej obawy o naj­
droższe dobra ludzkości, zaw iera ją  w sobie zarazem  
w ezw anie do tem usilniejszych starań o utrzymanie 
pokoju i skazów kę solidarności ekonomicznych i mo­
ralnych interesów , w szystkich tej części św iata k ra­
jów.

„Dalecy jesteśm y od tego, abyśmy znaczenie obwie­
szczonego przez M onitora  przedsięw zięcia rządów  
Francyi i Anglii mieli lekceważyć, lub zaprzeczać 
że takow e, w ażne pociągnąć może za  sobą następ- 
ności. Aby mianowicie krok ten dopomógł do dzie­
ł a  pokoju w drodze pośrednictwa, do którego A u- 
stry a  i Prusy wspólnie z F rancyą i Anglią, 5 go b. 
ni. wiele obiecującą rzuciły  podstaw ę, — z żywem 
ubolewaniem w ą tp ić  nsm przychodzi.

„J*k do tej chwili, żadnego nie ma powodu poda­
wania w jakąkolw iek w ątpliw ość danego przez N. 
Cesarza W szech Rosy, s ło w a, że żadnego niechce 
podboju, am naruszenia całości i udzielności W . Por­
ty tak też i otw arte oświadczenie ces. francuskiego 
i kroi. ang.elsk.ego rz ąd u , że w ysłan ie flot jedynie 
dla przyspieszenia pokoju . ograniczenia wojny mie­
dzy Kosyą i Turcyą do najmniejszej ile być może 
przestrzeni, rozporządziły , żadnćj zdaniem nsszem 
ulegać nie może wątpliwości. A jakkolwiek środek 
ten z odmiennego w ypływ a poglądu, od sposobu w i­
dzenia niemieckich wielkich mocarstw , to przecież 
bona officia  c. k. gabinetu zaw sze będą w goto­
wości, czyli to do przyw rócenia zachw ianego między 
przyjaznem i nam m ocarstwy porozumienia, czy do 
wypośredniczenis między Rosyą a Portą  zaszczytne­
go dla obu stron i zadaw alaiającegn dla ca łe j Europy 
pokoju.

„Jakikolw iek obrot w ziąść mogą okoliczności, tyle 
przynajmniej je s t dzisiaj faktem, że dla A ustryi nie 
ma dostatecznego powodu do wzięcia na teraz w kro­
kach wojennych udziału. C ałość Turcyi i jćj pośre­
dnich lub bezpośrednich terytoryalnycli granic, z a r ę ­
czona jest ze w szech stron, jakiekolw iek byćby’mogły 
wojny koleje; przyjazne zw iązki C esarstw a ze w szy - 
stkiemi wielkiemi m ocarstw y zostają nienaruszone, a 
jak  c. król. gabinet s ta ra  się o ich ..trzymanie, tak też 
żadnego niema m ocarstw a, któreby nie miało w ew ­
nętrznych i zew nętrznych stanowczego znaczenia po­
wodów do ich zachow ania; żadnego, któreby jakikol­
wiek daw ało  powod do powątpiew ania o jego szcze­
rych dl* tego C esarstw a uczuciach.

„Ja k  daleko zatem ludzkie dosięgnąć może prze­
widyw anie, nie da się z dzisiejszych jakkolw iek kry­
tycznych okoliczności w y prow adzić , aby A ustrya 
w wojnę za w ikłaną być m iała; «ą raczej wszelkie 
powody do przypuszczenia, że ojczyzna n isz a  pozo­
stanie W pokoju, ktdrego zachowania życzą s ,bie 
wszyscy patryoc., choc.aż W iedzą, że dzięki mądrćj 
irnalillwosc. naszego w spaniałego C es*r«. .• iL  1

i rozkazów  posłom swym, aby P aryż i
w 0 P“ści,i.? N azajutrz po ich odjeździe żadnej 

I stolicach nie będzie zm?any.
»J  T»ya > kkolw,iek * fltfry P*trzy  i g ło s  podnosić 
fw y k ła , spostrzeże się bądź co bądź niebawem że

0 — *»przestać za ję ­
cia M ołdaw ii i W ołoszczyzny, aby F rancya i Anglia 
p rzesta ły  ze sw ojej strony zajmować morze Czarne 

W tedy nie będzie to już Z astaw  za  Z astaw  ale 
restytucya za restytucyą.

Nie ma innego rozw iązania kw esty i: im bliższa 
zdaje się być wojna, tćm mniej jest prawdopodobną. 
Zw ykle tak się dzieje z widmem: im bliżej się doń 
posuwać, tem bardziej ono się oddala i enika.

Korespondencja Czasu.

J 7 . ze uzięki mad rei
troskliwości naszego w spaniałego C e s a r z ,  i p 8 n ,  
monarchia już i bez dalszych ofiar i wysileń, w z u -  
pełnem je s t stanie strzeżenia w  każdym k ie ru n k u  
swojego honoru, swojego stanow iska i swoich inte­
resów.® _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

P. Girardin utrzymywał w dzienniku la Presse 
od samego początku sporu, aż do chwili, w któ­
rej przesłany został rozkaz flotom połączonym 
wpłynięcia na morze Czarne, że wojna następie 
musi. Od chwili wydania tego rozkazu widzi on 
zupełne jej niepodobieństwo w sprawie wschodniej. 
Każdy krok teraz utrudnia wojnę, jak ją dawniej 
ułatwiał, każdy dokument i akt dyplomatyczny 
przemawia za pokojem. I tak notę p. Drouin de 
L ’huys ocenia p. Girardiń w krótkim artykuliku 
pod tytułem: Zastaw za  zastaw , który dla cie­
kawości tutaj podajemy:

Z astaw  za  Z a s ta w — w tych trzech wyrazach 
mieści się ca ły  okólnik p. Drouin de L’huys. 
t* Rosya uznała za stósowne, aby za jąć  M ołdaw ią i 
W ołoszczyznę, i nie w strzym ała ją  wcale obawa, 
że przez to F rancya i Anglia znajdow ać się  będą 
w położeniu fałszyw em .

F ran c y , j Anglia naw zajem  uznały  za stósowne, 
aby ** 1̂  morze Czarne, i nie w strzym ała ich oba- 
w 8’ ya znajdzie się w  położeniu, które jeżeli
je s t fałszyw em , je s t tylko równością na drodze w y-
wzajemniema się. *

W et za wet.
M ów ią: " ie zniesie zajęcia morza Czarne­

go w tych w yrazach, *  jakich zajęcie to zapowie­
dziane™ zostało ." v

— No i cóż która dziś do niej jest
zantósowana, jest zasaaą, k tórą Mnia Dcj>0 i v i>. v a
cóż więc ^ ^ r t ? r i z T 8^  £ żprzedsięw rzm ie? Czyh® «  rozkaz 8wym trzem flj_
tom niebieskiej, czerwonej _i białe!

7 uh™ z  pod Biecza 3 stycznia.
Z każdym to Nowym rokiem oprócz konwenoyonalnyoh

wzajemnych życzeń, roztlewają ludzie w SoC:Vjo7zcze
iskrę nadziei, że może też rok następny będzie dla nich 
już lepszy, iż z ubiegłym skończą się przecie powszednie 
biedy, a pomyślniejsza gwiazdka zabłyśnie. I mimo tego 
że oczekiwania takie prawie zawsze zawodzą, a "o k  i  
rokiem jednako płynie, pompując za wolą Bożą zwyczaj! 
nym s b .e  to r e m - to  już „atura ludzi jest taką, że lu­
biąc się łudzić, pragną stwarzać dla siebie ziemskie tu 
raje bez sumiennego wgiędnięcia w siebie, czy na n S 
zasługują, lub do używania onych są zdolni. Źe w i.c i 
nowo zaczęty Rok Pański 1854 niejest wyjątkiem pod tvm 
względem, i że nie jeden zapewnie na' nim oparł swą 
p rzy sz ło ść-m e jeden znów widzi w nim naprzód spe"! 
nione cele swych życzeń, moina być pewnym -choć bia­
da temu kto na lodzie zamki buduje. Bo czy to wszvst 
ko się ziści, czy spełni? jBb tak jak , ,0 *
nek rozwieje się bez śladu, zostając w samych wsdo

‘  , , U " >  0 n

Właścicielom wszakże u nas większych kawałków zie 
mi rozpoczyna się rok teraźniejszy pod pomyślniejsza 
niże i ubiegłe wróżbą. Ostatnie bowiem rozporządzania 
względem częśoiowój wypłaty indemnizacyi, rozweseliły 

dneK°> wlewając w serce otuchę, że przecież 
. 1 niź dalój do ukończenia jego kłopotów. A jakkol-

: z kj r czt r  ° W<5j "Opłaty niemoźe tak prędko jeszcze 
astąpić, jak to z początku niejednemu się zdało — bo i 

komisye funduszowe nie są jeszcze utworzone, i samo 
postępowanie sądowe tam gdzie są wierzyciele (a gdzież 
uh  niema?) wymagają dłuższego czasu; to przecież na­
leży się spodziewać, źe i wierzyciele teraz zmięknieja 
w swoich atakach, widząc już przed sobą pewność ode­
brania swój należności. Ale właściciele w najwiekszói 
części, to mimo najszczerszych chęci, nie prędko sio 
jeszcze zobaczą z swą wypłatą z przyczyny obciążeń i
u Z SJI  h' P ^ CZnyCh’ J'aki0 na k»idych prawie dobrach 

nas są dotąd— i tylko od nacisku wolnićj odetchną a
*!fr.anie,  s.'« 0 oczyszczenie hipoteki dla podniesie­

nia 'kap.talu , ścienczejij ich ex trakty  tabu larne, bez czego 
u niejednego nieprędko i do tegoby przyszło .

L ojz oprócz tój pomyślniejszej na przyszłość wróżby 
to nowy rok z temi samemi co i poprzednie roznoczał 
się u nas biedami. Termin to do odmiany i wynłaty s łn f  
Chociaż zaś o sługi teraz jest łatwo J  • !
ich w ypłat, b . r d i  je ,, S  a * 
d a « j i  odaylać ioh „ i  D™
roapoczyla a ,, a me ł , mi pMt„ohami W ,* ch t e X  
miejscowego obyczaju, chłopi znów w naszych strona!? 
rozpuścili od god na wolny prz mysł; a te teraz małe 
włóczęgi oblegają wszystkie drzwi. Jakkolwiek zaś wła­
dze do których rzecz ta należy, upominają gospodarzy i 
zi kazują podobnego barbarzyństwa, lecz gdy dotąd po­
żądany skutek niezostał osiągnięty, nieprzestajemy Po­
wszechnej na to zwracać uwagi, jako na rzecz najzgu- 
haiejszą w swoich następstwach, a w ym agającą wyko­
rzenienia tego bezprawia choćby użyciem i gwałtowniej­
szych środków.

Spichlerze gromadzkie wszędzie prawie już u nas u- 
rządzono, i mimo źe budynki na ten cel stanąć dotąd 
memogły, to tymczasowo w obranych miejscach zboże 
zsypują, co pokazuje, źe i u nas wszystko da się prze­
prowadzić, jak tylko rzecz jaka jest wzięta energicznie 

f  ima zawitała w góry nasze w całóm znaczeniu. Przed 
swiętam! spadły duże śniegi, a zą niemi także mrozy, tak 

*4go z. m. termometr znaczył 2 1 °R eaumura' yy koij_
k tó rT w ^u" tyg0dnia,mieliśmy 5 r0mne śnieżne zawieje, które w.elkie poczyniły zaspy- T«raz znów mrozi.

w czorajszy noworoczny jarmark w stolicy naszói Ri«

dui0 * , ! ? “ > m  1.La zwłaszcza wołów było mało, i niepf- 
tano o me. Kom roboczych dosyć i drogie. Len spadł 
w cenie i niemiał pokupu; prawd», £e niejest w tym ro­
ku urodny. Garnki tylko i o palki, ten główny towar tu­
tejszych jarmarków szedł dobrze. ° 1

T u r c y  a.

C esarz nie będzie u w a t . t
przez wypowiedzenie w oinv^ * ™ 6^ 0 ukK dów  
nadto w iedzą z oświadczeń 1 f e
pragnie tylko zapewnienia zu p * Z £ er9?r z a .,ż tenie. 
swobod przez J .  W . Sułtana i s K w iv CT ? e ^ lnP» ! 7  ‘ 
datków nadanych gminom chrzęści*ńskim W
podlegam ; gdy n . % pnie W . p orts £ -  J g .  Porcie 
odpowiedziała na te oświsdczenia zspewnieniem i\  
uw^ża z* sp raw ę honoru swego, utrzyma* pom “ nio­
ne praw a i swobody i eaw sze jest skłonna położyć
!  8Pb X mP. : I 8t^ emy obu psńłtw am i,przeto układjr mając 8ię ^  £ J  j
ny na następujących podstaw ach.

„ i )  opuszczenie księstw j ak najrvchloiszo- a 'l  no
nowienie dawnych traktatów*' •
firmanach tyczących się duchownych DryvwHeidw6. ° 
dzielonych ’p r j / w .  P n rl, » W y / h L S dJ ! t  „ 
znan me muzułmańskich, a ztw iadom ieniu temu udzie­
lonemu każdemu osobno państwu, tow arzyezyć beds 
stosowne zapew nienia i 4 )  umowa j„ £  „łożona ‘ * 
tycząca się miejsc św iętych i zak ładów  re lim inw h 
w  Jerozolim ie uzupełnioną będzie i ostatecznie n rz y - 
ję tą ; 5 )  W . P orta  ośw iadczy reprezentantom cz te ­
rech m ocarstw , że gotow ą je s t zamianować pełno ­
mocnika, nakazać zaw ieszenie broni na zasadach 
powyżej oznaczonych, za udziałem  mocarstw traktow ać 
w mieście neutralnem , względem którego umowa n a -  
stąpi; o j  oświadczenia uczynione przez m ocarstw a 
we w stępie do traktatu  z dnia 4 3  lipca 1 8 4 1  r. będą 
formalnie przez te m ocarstw a potwierdzone w  intere­
sie zgody europejskiej; 7 )  również W . P orta  w tym­
że samym interesie oświa czy się stanow czo, iż roz­
w ijać będzie swój system adm inistracyjny i ulepsze­
nia w ew nętrzne, aby odpowiedzieć potrzebom i s łu ­
sznym oczekiwaniom poddanych swoich w szystkich
klas. Dan w P era  \&  grudnia 4 8 5 3  r.
. m u St.rat,f()rd de Redcliffe. — B artguay. —
K  de W ildenbruek. — C. de Bruck.

— M orning Chronicie donosi z  T rtb izondy 1 0 go 
grudnia: „W łaśa ie  r rzy b y ł z Persyri goniec angielski 
z wiadomością z  Erzerum , iż przed 40ciu dniami 
trzy  tys.ące Rosyan uderzyło  na dw u-tysięczny od- 
d z .a ł turecki dowodzony przez W eli paszę pod A s-

i k “ w i Ł y f A rdahan?3*-I h n S ;  4 ZS Pierw 8zem uderzeniem , niere­
gularna piechota turecka poszła  w ro zsy p k ę , resz ta  
zas w ojska poszła  za  jej przykładem . Weli pasza 
d o sta ł kulą w piersi. Ali pasza za rą b a ł w łasn ą  rę ­
ką pięciu żo łn ierzy  chcąc powstrzym ać p ierzchają­
cych, ale nadaremnie. W szystkich p rz e ją ł postrach 
niewymowny i niepodobna było poprow adzić ich 
w ogień.

Księstwa Naddunajskie.
Następne szczegóły  wyjmujemy z listu lekarza woj­

skowego w ołosk iego , pisanego w dniu  H7 g ru d n ia  
bez  o z n a c z e n ia  m ie jsca , w s z a k ż e  n ie  z  B u k a re sz tu , 
a  z a m ie szc zo n e g o  w W iedeńskim Tygodniku lekar­
skim , „W ojsko posuwa się ciągle tak przez M ultanv 
jako i przez Bessarabię na Heni i a 5 4 ,0 0 0  lud/^

k«m! .  T i • \  K aIar*ssem. Będąc zaw aleni p a r­
kami artyleryi między Galaczem i Górą Salom izi, 
trudno zatem aby d z ia ła  poszły  za K alarasz i D żjur- 
dzewo. Ostatnie to miejsce bronione je s t  8  b aterya- 
mi po 14 d z ia ł ,  z których 4  s ‘anow ią rezerw ę. M i­
mo w szystkich okoliczności sprzyja jących  zaopatrze - 
niu w ojska, jikiem i są  dostaw a m ięsa,' clileba i wód­
k i, liczba chorych je s t niezmiernie wielka. Z e  4 2 4  
tysięcy (s tan  armii rzeczyw isty ) liczą około 4 4 ,0 0 0  
maroderow, chorych i  włóczęgów*, dla których pora 
sanny bardzo do transportow ania dogodna. Tyfus, 
biegunka, cholera, zapalenie p łu c ; szkorbut i gan­
grena pożerają W iększą część chorych, a rzecz do­
wiedziona, że lada najlżejsza choroba przybiera tu 
aaraz charakter bardzo złośliw y; tak  się " e ż d z ie  !
mieniam™1 • .’ ,którey d»piero w szpitalach z a -
miemają się w śmiertelnie ch irych . N ajw ięcej szko­
dliwości w yw ierają  w p ływ y  klim atyczny nędzne po- 
m ieszkania, biwaki nad Dunajem i szybko drące się 
obuwie. Mimo tych przeciw ności, w  wojsku panuje

n»ym  irzem lu ­
tom niebieskiej, czerwonej i b ia łe j ,  abv w v s z łv  
z Sebastopolu, z K ronstad tu  i z A rchangelu chociaż­
by naw et spotkać m iały pawilon franeueki i aniriel- 
•k i?  Nie, bez wątpienia. Czyi*® 8IS ograniczy tylko

Osserv. Triest, podaje *utectyCzną notę cz(erech 
l posłów  państw  przedłożoną dyw anow i i przez P o r- 

tą  p rz y ję tą , której brzmienie “ astępuj ą c e ; 
i „Podpisany w  porozumieniu się K reprezentantam i... 
ma zaszczy t podać do wiadomości p o r ty  j ie gko 
ro rządy  ich m ają powód P « y p u s« czać , iż JM ość 1

u.uui i ujuuuurow, narzędzi pionierstuen i pontonier- 
skich na sześciu różnych punktach nad Dunajem mię­
dzy Galaczem i Dżjurdżewem, w reszcie śc is ła  s traż  
tych punktów i częste ich zw iedzanie przez w yż­
szych oficerów, dają  słuszny powód do dom ysłów, 
iż za  pierwszem  zamarznięciem Dunaju p rzepraw a 
się rozpocznie. Zapowiedziano jeszcze  na tej p rze­
strzeni 4 4 ,0 0 0  nowego żo łn ierza , który ma stanąć 
jeszcze w styczniu. W  czasie zeszłe j okupacyi Buj- 
garyi i Rumelii, dr?ga na Szumię b y ł j  głów nym  go­
ścińcem marszowym i o l a l i ś m y  0 rzek T|.e  
na granicy s e r b s k i e j ,  a z W arny s z fy nam nosiłki* 
* d .fe  I lfe»  samego p l .L  o
będą“-



C Z A S .

Kronika miejscowa i zagraniczna
K r a k ó w  11 stycznia. Nie zanosiło się u  nas tćj zimy

I J  w «o ly  karnawał i przypomną sobie czytelnicy nasi,
na zbyt we y bardzo nieśmiało spraszał
żc ostatni feilleton „ z , t o k o «  *  ^  do.
doń obcych gości, w obaw ie ,,* J . ^   ̂ ż<j ów

znali zawodu, ^ “ ^ “ / b y ł  skromny, a szereg ochoczych
feilletonowy horoskop  ̂ najlepszym tego £

r  T e  s , T  wprawdzie wystawne bale, bo czasy c.?*k , 
wodem. N ie s ł  ” . , • wtóre m aił się
ale poufalsze a tćm więcej ożywione zebrania, khfe _
d0 uroczy- stych balów, jak  improw.zacya do ^  ż je i.
cowanych rymów. Już tóż i młodzież ( °  Niechże ci, co
dźać zaczyna po trochu . . .  ( ar zo po ro wierszy, że na
się jeszcze ociągają, dowiedzą się z yc __ a przedewszyst-
istotnych żywiołach zabawy u nas me R w a n i a  u tych], co 
kiem jest niezaprzeczona oc o anormalną, gdyby mnićj
przyjmować mogą. Byłoby rzeczą pra’ n* /
być miało takich, którzy P” yj“ ^  y z kolei CLV II zeszyt 

_  Z rokiem b wyszedł pm
Biblioteki Warszawskiej na K ar_ W ł. Wójcickiego. No-
Powązkowski pod W a rs z ^ ^ .^ P  ^  Jarogzę Biszen ; M eni-
wy zwrot dera “ty  Szach Nameh, przełożony przez L. Sie- 
SZ.e’/ v ?P Zfciąg dalszy). Pamiętniki Lekarza Polaka,' z do- 
™'e j CZeń za granicą zebranych, spisane przez niego samego. 
Kronika z Paryża literacka, naukowa i artystyczna; Pukające 
d e h v  Ocalmy ludzkość, przez pana H ennequm ; Zakład do- 

s . i » « . r e » o

S f  “ • D-
•“f e w j r s s r — ” ■ s  “ »•<*“ *
w G ironde, hr. Ignacy Karol Peyronnet, minister spraw wew 
w gabinecie księcia Polignaca skazany po rewolucyi lipców 
na więzienie za podpisanie ordonansów Karola X. Urodzi 
się 1775 r. w Bordeaux.

P rz y je c h a l i  d o  K ™ k ®J^a L ?'A irtu n d e^P isrso h afsk i s No- 
Ah,-ahem Kuznieki *e S«c y• . r,ionicy. Franciszek Nowin-

z N ew£go-8,cza. Karo. Ko-

__ ki i n W a r a s a w y .  A l e k s a n d e r  B i e l a w s k i  do  D r e s n a .  ZoeE S S K fS  w .  w -  <. >-— •
o. k. kapitan do Przemyśla.

SIZIDOWE.
m  K u n d i n a c b n n g . , “ -*>

|N . 25 ,088 .] A ns m ehroren  A n trag en  ^  h a t ’das
gen  V erlan g crn n g  von bereit*  bew dlig ten  P riv a tm au  Mftath b e - 
b. H a n d e ls -M ioisiorinm  e rs e h e n , das E in sch re iten  d e r  Łtet
w erb er nm diese V e rla e g e ru n g  se, o fte rs  d e rg e s ta it  h _ jje_ 
w erd en , dasz der T e rm in , a u f  welohen d i e  b i s h e n g e  M am h 

I ivilligung la n te te , en tw ed er sohou vor dem E m langen  des V 'erla

g e ru n g s-E in so h re iten  beim !»•■»« *r h T " MT  abl c f  uod
w ar, oder noch v o r d er th a n b c h e n E rle d ig n n g  d e s s e lb e n s b U f ,  un^ 
dasz die b isherigen  M au th inbaber nu t le rw e .le  e.ne m ch t m ehr 
w il l i , te  H an th g eb u h r von den P ‘ , ‘ anten  em hoben. 

p.  ii . . .

r m  1 * » M “ L  J . l  B . l . . . . b
J . b , r . , l .  t a r  P . i T . l m . . ;
d ie jen ig eu , z u r  g e c e n w a rtig  abgelaufen  is t , oder inncrhalb
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Obwieszczenie.
rN 25,088.1 Z w ielu  w niosków  w ład z  k ra jo w y c h  w zględem  

p rzed łu żen ia  d z ie rżaw y  m y ta  ro g a tek  p ry w atn y ch  Już dozw olonego 
P . .  k iwi.nistervcm handlu  p rzekonam o , że podanie d z ie r-  

m v ta  r o e a t k o w e g o  o toż p rz e d łu ż e n i; u b ieg a jący ch  się 
i ^ rod  w ten  sposób opóżuionem z o s ta ło , że te rm in  na  k tó ry  

d z iT la w a  rogatkow ego  o p ie w a ła , albo Już
dotyohozazowa d z ie r ż a w a » i w dfnżenie w w yzokióm  o. k . M in i- 
przed  na  ] n n |VB al b y ł?  Iub J®8*©*© przed Jego za ła tw ien iem  
s te ry n m  dzie rżaw cy  m y ta  rog a tk o w eg o  ty m -

c z a s e m  o p ła tą  ro g a tk o w ą  J»* w i?0^  “ ie «<> p r r-e je ż d ż .ją -

oyoh Pc' , e ra b . , . y  i ty lk o  do tychczasow ych  d z ie rż a w -
Gdy P»b 6 r ‘*n, ^ e c i ą  Je s t ,  o sam ierzone p rz e d łu ż e n i,

oów m y ta  ro * a tk “WeS “ rr^  ’ „ e t o  w skn tek  p o lecen i, w ysokiego  
W i *  is te rv u m  handlu  * dnia 18 r .  m. N. 8512 II. każd e  tego  
ro d za ju  n iepraw o pobieranie n tle ż y to śc i ro g .tk o w ó j Ja k  n a jsu ro -

" c i 's ie 'd o ty o z y  ro g a tek  p ry w a tn y ch  za  zdolne do p r z e d ł u ż e n i ,  
u znan y ch , k tó ry c h  term in  J u ż  t e r a .  u p ły n ą ł ,  l u b  w p r z e c i ą g n  i j  
chodzących trz e c h  m ies ijcy  u p ły n ie , te rm in  w  k t ó r y n i  d .ie r ia w e y  

a "  -rażfrraunrzatpn c nKVgkan©go p rzed łu żen ia  d z ie rżaw y  w y aaz ao

r :  s S - , x , “ S -
K raków  dn ia  30go g ru d n ia  1853.

p ra n o ia se k  h rab ia  M erca n d in ,
P re sv d en t c. k . rządu  k ra jo w eg o .

wania si« na kwestŶ  turecko-rosyjskl P8ń,s0l"  ^niemiec­
kich Prgyp«s8Cza rów niei podohifń*1* 0 *?™Scenia sit} 
miedzy państwami europejskiemi dotąd trwają -ych przy- 
S S Ł k ó w  i oświadcza, tak na ten P ^ p a d e k ,  
iak na dalsze losy kwesłyi turecko-rosy.iSkl(5J ‘ylko 
dobre o,iłow anie (g»t« BeiaUbungoa) gabineU “  
Solidarność
Z 5g0 p. rn. zdaje s ię , f® , Pr*ez to oswm 
re sp o n d e n c y i A u s tr y a c k ie j  upada Rozbiuo stę s^ano 
wcze konferencyi czterech im carstw jest prawio n.eo 
dzowndm

K r a k ó w  d. 11 sty c zn ia . W c z o ra jsz y  ta rg  zbożow y w '? 6^  b y ł  
I r iw f r r o ^  n iż p op rzedn i: w M ichałow ioach  w  p on iedzia łek  zw io - 

zao p a trz  y  P P ow ;»kgzćj częśc i Jęczm ien ia  i ż y ta  , na
z.ono .ok°',°. 1 k “rRv U l to  pszen icy  , bo tam tęd y  innego z ia rn a  B a ran ie  k ilk a se t k o rcy  ty lk o  pszenicy■ , ^  ^  owBlem
w p r o w a d z a ń  m e  *  “  , ,  p o w o d a  i ł  d l a  s p a d k u  b a n k n o t ń w  .miały się nieco ku n p adkow« ,# .  P« ^  , pekuUoye. Gdyby ca ły  1 
tutejsi kupcy nie b» 'łdl1 . J y mimo łp a dku papierów, by -
dowó. był przybył do Br jo w a ^ n e n y  w ujjohg| owioach 7 00 -800
ły b y  zn aczn ie  m is z e ,  g  y  ^  ^  B aran ie  ze  200 k o rc y  p sz c -
k o ro y  zakupiono ■■\ ‘ r a " * '  ’ n iew iele tu  zw ieziono. Z  p oczątku  
n ioy rów nież  t r a n s i t  o, P . , ,  W ad o w ick ieg o , l ceny
tttrg u  p o k aza ło  Się p s z e n i c a  z n iż y ły  zi? o 20  k r
tr z y m a ły  się  s ta le ^  sp rzed a żą  i spadk iem  p a p ie ró w ; a  i ta k
V « e t  k o rc y  p o sz ło  n a  w sy p k i. P szen ica  p łaco n a  z p o p .ą tk n  po 
I I 3? 12 1 2 '/ ,  z ł r .  w końcu ta rg u  po 1 1 '/ ,—! * '/«  «* '• f y i °  z r a -  

o ’i/ » '/  9 * . ,  kn  południow i 9 - 9 3 ,  z ł r  Jęczm ień  rów ny
' h i n nazuk iw any , p łaoono  go po 7V ,. 7 7 , - 8 ,  _a p rim a  od 
a I t r  W  ogóle Jeżeli nie za jdzie  zm ian w  k u rs ie  papierów ,

S A  l i i  . .  „ . a a  ■M i

I n s e r a t y .

O b w ieszczen ie  b alow e.
P o d p isan y  m a h o n o r zaw iadom ić  S zanow ną P u b lic z n o ś ć , iż 

W n ied z ie lę  15  s ty c zn ia  1 8 5  4 w  now o p rz y b ra n y c h  i odno­
w ionych  sa lach  te a tra ln y c h  d a n ą  b ęd z ie

PIERWSZA MASKARADA
i połączona

z  W i d o w i s k i e m  T e a t r a l n e m
w polsKiiik języku.

Nowo i Starannie urządzona orkiestra pod przewodnictwem 
jZZdel dyrektora orkiestry teatralnćj wykonywać będzie naj- 

P' ze tańce. —  Buffet i Restauracya najstaranmśj zaopatry-
u u i o  r - r ---------  * -  . , . . . - "°aT  będzie p. M aliszewski. —  Najwytworniejsze i najdobrańsze

a e d e n . Kurza ^  UgL ^ e t" \M  I męskie kostiumy wszelkiego rodzaju, zamawiane być mogą
5 -p r. 9 17 .- -  “ a*/ *.pr 48’/ , ; ! * -  1 -pr. 19 V, z c ią g n .-  |  w gmachu teatralnym na drugićm piętrze po najumiarkowań
d - P h *  t t t »s„r  -  A ncsbnrg 1 2 3 '/,. -  Londyn 12 kr. 2. szy(.h cenacb. _  Kostiumy dla dam są do wynajęcia w domu

panny Krones naprzeciw tea tru , na drugićm piętrze u pam 
Grafczyóskićj byłćj kostiumierki teatru krakowskiego. —  Peruki 
kostiumowe u teatralnego fryzyera p. Kozłowskiego. -  Bliższe

szczegóły ogłoszą afisze. B ócfe główny reżyser.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
■ • 4 ł of.iOWMłlł • — !Y1

W i e d e ń

^  S SPraski kurant ż%d. 104 /4, p«. • f __ Cwftn-
ai Dftri. — Cwanoygiory nowo ż. 107, pf. 10® /4« * „ .  «

• -«  stare ż 106*/. p t .406 */,.— Im peryały  i  34 10, p ł. 34 7 . 
Cy! '  i 7 . o . t r  i  holend. * •  1 9  1 5 > .  19 1 2 . - Z O f r . n k o w i  ż. 33 2 0  

™y t 8  - L i s t y  cast. poi. be. kup. ż. 90s .  p ł . 907, .  L U ty  l u t

galio- »>o* k0LPi°n.  i ’4° [tyczni.? Dnkatholond. 6 ł l r . 2 2 k r .— Du- 
K n re  lw o w s k i  ■ Ł  4 »‘y” n pćlimporyał ros. 9 «łr. 27 kr. -  

kat cc*. 5 * , * . __ Talar pruski 1 a łr. 41 kr. — Pol-
Rubol ros. 1 **r : .„ A -k a  1 s łr . 21 kr. — Kurs listów sast. 
ski kurant 1 pięcioMO . -bytowym: Kupiono próos kuponów 100 
w gal. stan. Instytucie * * _ /gprlodąno 100 po 90 s łr . 30 k r . -
po 80 s ł r .  — kr. W m •    — Ż ądano  s ł r .  — kr. —.
Dawano sa 100 s ir . ’ . nia. Metaliki 917,. — Nowa pożycs. 

K a ra  w ied eń sk i z d. 10 s y — Akoye kolei żel. szl. 2217..
80
Agio

■s w i e d e ń s k i  z d. 1 0  s ty  — A koye kolei żel. sz l. 2 2 1 7 ..
i*, .  A koye B ankn W ie d .  _’o 7 . . — Oblig. uw oln. g run t. 89.
gio od z ło ta  2 7 '/ , ,  od s re b r  B anknoty  a n s tr . 84 b , i .  —
•8 w r o c ł a w s k i  z d. 10 s ty  polskie daw ne 9 3 7 . ż.

i a\* .

P r z e g l ą d  P o l i t y c z n y .
W i e d e ń  10 styczniu.

(5 Z każdym dniem rośnie oba^ aR "ie? lkofile0 „T e"t 
kończenie sporu miądzy Turcyąorajgzxjy /^o r^ n o n rfe n c y t 
o pokój ogólny Artykuł . ^ m k a i a U c y  ^  do Au- 
Austryackiej ), jakke horyzoit posąpne światło,
stryi, rzuca na cały polityczny « i v , ają0 gW0
Powiad. ie  A * £ V  a a p .tr ,-
floty na morze Czarne, odda*1 y S

*) Patrz powyżśj.

zownem. .
Artykuł len K orespondencyi A ustryack ie)  zrohił ta 

wielkie wrażenie.
Co do odpowiedzi z Petersburga, to coraz pewniejsza,

£e będzie stanowczo odmówną. Lada dlień odbierzemy

^ W iad om ości z W'iddynia z 5go t. m. donoszą, że R o- 
s v e n i e  jui  sią rozłożyli w s z ^ u  bojowym przed najdal- 
szemi fortyfikacyami które otacZają Kalafat.

Depesza tryeslska podaje treść listów carogrodzkich 
z dnia 2 b. m. umieszczonych w Gaz. Tryestskiej. W e­
dług nich, wnioski Dywanu tyczące projektów pośre- 
dnictwa czterech posłów przyjdę zostały p izez Sułtana. 
Flota jeszcze nie wpłynęła na ^ orzen ^ arae> lecz lada 
chwila spodziewają się, iż wypłynie. D o w ó c » gwisrdyi 
przybocznej Sułtana pozbawiony został swojój godności. 
Lord Dudley Stuart wyjechał do Szumh. C^as burzbwy 
pożary dotknęły kilka razy greckie dzielnicei miasta. Do 
Smyrny, jak donosi stamtąd pod dniem 6 po # g 
zeta, przybyły c. k. statki wojenne „Merkury, »

^ J o u r n a T d e  VEmpire pisze o obecnej dąiności do 
rozwiązania sporu wschodniego, iż n i e  żąda n . c  innego 
jak wynagrodzenia dla cełój Europy szkód od roku przez
Rosyę zrządzonych, a jako zakład togo wynagrodzenia
noczytuje wolne otwarcie morza Czarnego dla okrętów  
wojennych wszystkich narodów, które jest punktem naj- 
bardziój dotkliwym dla nietykalności Turcyi.

W Wiedniu utrzymują, że adiutant Sułtana wysłany zo­
stał do głównój kwatery Omera paszy z poleceniem pro­
wadzenia dalej wojny. Takież rozkazy posłane zostały  
do A zy i, zapewne w skutku proklamacyi Sułtańskiej po 
zamieszkach Softów wydanej, jak o tern wspominahśmy. 
L a  Patrie  p isze , i i  mała eskadra, która 18 grudnia p c-  
wiozla z Odessy do Saliny żywność dla armii rosyjskiej, 
rozpędzona została przez burzę. Okóinik gubernatora 
Krymu zaleca wszystkim st t om kupieckim, aby się n ie-  
udawały na morze Czarne chyba sa dodauiem sobie eskor­
ty która będzie udzieloną. Fiotylla wojenna m stanąć 
na wodach pod Jenikale dla obrony statków płynących ku 
stronie azyatyckiój. Utrzymują w szakże, że od powrotu 
floty rosyjskiej z Synope, żaden statek nie wypłynął na
morze z Sewastcpolo.

Patrie  pisze z Erzerum dnia 16 z. m ., obawa za­
mieszek zniewoliła Szacha perskiego, aby w sze napo- 
wrót w stosunki z Anglią. . . _ .

Organ Torysowski The Press  pisze pod dniem i D. m. 
za rzecz niezawodną: Rządy państw zachodniah wydały 

'następujący ważny rozkaz: Dwa okręty, jeden angielski a 
drugi francuzki mfją wypłynąć na morze Czarne pod pa­
wilonem neutralnym (parlamentarskim) i udać się do Sa- 
bistopola. Przybywszy tam, zawiadomią admirała rosyj­
sk iego, iż jeżeliby wypłynął z portu, przyjęty będzie ku­
lami angielskieroi i francuzkiemi. K reuzzeitung  słu«znie 
mówi w tym w zględzie: Naprzód t r z e b a  czekać, czy wia­
domość ta pisma angielskiego jest uzasadnioną, czemu 
nie wierzymy. Gdyby zaś miane sobie tak postąpić bez 
względu na form y, to zapewne Rcsya nie będzie odpowie­
dzi dłużną. .

Independance nadmienia o obiegających w Paryżu po­
głoskach , które znane już są po części z naszych k o-  
respondencyj paryzkich. Mówią one o licznych i rozle­
głych przygotowaniach wojennych, a mianowicie o za- 
mierzonem wysłaniu korpusu ekspedycyjnego 55,000 Fran­
cuzów i 20 ,000  Anglików. Korpusa te wysłane być mają 
do Kandyi i zająć tamże stanowisko obserwacyjne, w go­
towości do walki na pierwsze zawołanie. Mówiono dalój 
o dekrecie, mającym podaieść stan czynny francuzkiój 
artyleryi, i o nowych rozkazach bardzo energicznych u -  
chwalonych na radzie gabinetowój Tgo, i przesłanych na­
tychmiast admirałom przez adjutanta ministra marynarki
p. d’Herbighem, k tóry0 . . W  “ 7 . . J m ^ k P - T ' *  
»i»SĆ B.konioc, i e  d» Dru" " Z i .  T  . 3 .

morze Czarne. P. de ° Czek!rr*c, ^
szych dla siebiecl,1T y  na osobndn‘ posłuchaniu* z wielką 
przyjął księci od(jbrał 0d mego list króla Leopolda, 
względno 9 Limburgskieon < „ .ś p in  Nassauskim.

S P O S T R Z E Ż E N I A  m e t e o r o l o g i c z n e .
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i natężen ie  w ia trn .
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l e s s e e  aronny 
że sso s  ze  śniegiem  
w  nocy deszcz

Zmiana oiepla
W ciągu dnia

zględnością 1 Limburgskiego a rządem Nassauskim, 

w  ^ a t n f 1”** oznajmić zdaniem gaz'ety M U ***#*. 
i"  ?ł gdy Praw od pół w ieku obowiązujących  

I * nie przysłużą moc mianowanie proboszczów ,

biStó m 0(l0m' naCYe prZ6Z n ieg °  poczyniona0ć m a i ą T T  1nrobestw obs»H ,«L,h wpływać Ją do kasv

6 a«» — — — — —  . . .
Konstant,y Sobolewski, Redaktor odpowiedzialny. w  D ru k arn i C /.a su .

m n o m t n a o p r ^ e z  niego poczym17"” ■ . i

centralnd! funduszów kościelnych- * p08a(jach jah0 “ e 
pozostawia się zamianowanych « ^ in ałużby religijnój *' 

[ gtiryuszów, aby nie pozbawiać'>£vMMMaH^ Ma^ H^ 2 ^
drakami.


